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Spełnione 
życzenie narodu
(c) Na n iezliczon ych  w iecach , ze b ra­

niach  i  k o n feren cjach  w  c ią g u  ostatnich 
dziesięciu  dni zap ad ły  jedn om yśln e 
u ch w a ły , d om agające  się  od R ząd u  n a- 
śfladowania zd row ego  p rzy k ład u  C ze­
ch o sło w acji i  J u go sław ii i  w szczęcia  kro 
k ó w  celem  za w a rcia  ze Z w ią zk ie m  R a ­
d zieckim  paktu  p rzy ja ź n i i  w zajem n e j 
pom ocy. R ezo lu cje  1 u c h w a ły  b y ły  róż­
ne. R az b y ły  u bran e w  w y k w in tn ą  fo r­
m ę m ow y p racu jącego  in teligen ta , k ie -  
dyin dzie j w yrażo n e tw a rd ą  m ow ą ro ­
botnika, c z y  p rostym  ję zy k ie m  chłopa, 
treść ich  jed n a k  m ożna b y ło  sp row a­
d zić do jedn ego: „C h ce m y  ażeb y  nasz 
d em o k ra ty czn y  R ząd za w a rł p rzy jaźń  
ze  Z w iązk iem  R ad zieckim ."

D laczego  te  w szy stk ie  w iece, zebran ia 
i  z ja zd y  tak  b ardzo  p rag n ę ły  za w a r­
cia  p rzy ja ź n i ze  Z w ią zk ie m  R ad ziec­
kim ? C zym  m o ty w o w a ły  sw e  żądania?

W  sposób n a jja śn ie jszy , a  jedn ocześ­
nie n a jzw ię ź le js zy  sform u łow ało  sw e  
m o ty w y  P rezy d iu m  R a d y  Z w ią z k ó w  
Z aw o d ow ych , tego  robotniczego  p a rla ­
m entu. P rezy d iu m  stw ierd za:

„Z w a ż y w s z y , 1) że  o jczyzn a  nasza zo­
stała  w y zw o lo n a  d zięk i b ratersk ie j A r ­
m ii C zerw on ej i A rm ii P o lsk ie j, 3) że 
arm ie te dalej w a lczą  w sp óln ie  n a przed  
polach B erlin a, 3) że  stoi p rzed  nam i 
ciężk ie  zadan ie odbudow y k ra ju , 4) że 
N iem cy zech cą  n apew n o odbudow ać 
sw ój p o ten cja ł w o jen n y, a P olska, ja k o  
ich  sąsiad, je s t  tym  n ajb ard zie j zain­
teresow ana. 5) jed n ym  środkiem , aby 
tego  u n ik n ąć je s t  kon solidacja  w s z y s t­
k ich  n arodów  słow iań sk ich  z  Z S R R  na 
czele . Z w ią z k i Z aw od ow e postan aw iają  
zw ró c ić  się  do K R N  z apelem  o za w a r­
c ie  p aktu  o p rzy jaźn i, w zajem n ej pom o­
c y  i  w sp ó łp racy  po w o jn ie  ze Z w ią z­
k iem  R ad zieckim ."

U ch w ałę  tę  p rzy to cz y liśm y  dla p rzy ­
kładu. W  in n ych  u ch w ałach  i rezo lu c­
jach  bow iem  p o w tarzają  się g łó w n e  
m yśli, z  tą  ty lk o  różnicą, że są m niej lub 
w ięcej zg rab n ie  w yrażon e.

C zego  naród po soju szu  się spodzie­
w a? D laczego  u w aża  go  za  konieczny? 
C o  sojusz m a P o lsce  dać? R ozp atrzm y 
p rzytoczon ą uch w ałę. O  co w  niej cho­
dzi.

R zecz p ierw sza  —* to  stw ierd zen ie  po­
tęg i i  s i ły  tego, k ogo  ch cem y m ieć za 
so juszn ika. Z w ią z e k  R ad zieck i p rzep ę­
d zając N iem ców  z po lsk iej ziem i d ał do­
w ód, że  je s t  n a jp o tężn ie jszym  p rzec iw ­
n ikiem  N iem iec. P otężn e to  państw o 
w y k a za ło  rów n ież, że  je st szczerym  
p rzy jacie le m  d em ok ratyczn ej P olski, 
k tó ry  n a w e t n ie zw iązan y  w ę d a m i so­
ju szu  w ystęp u je , g d y  zachodzi tego  po­
trzeb a  w  obronie s łu szn ych  n aszych  
p raw . D ow odem  tego  ch oćby d w u k ro t­
n e  w ystą p ien ie  R ządu R ad zieckiego  do 
sp rzym ierzo n ych  o  zaproszenie R ządu 
P olsk iego  na k o n fe ren cję  w  S an  F ran ­
cisco. T ę  p rzy ja ź ń  d w u  n arod ów  w zm a­
cn ia  b raterstw o  b ron i żo łn ierzy  p ol­
sk ic h  i rad zieckich  i  k r e w  w sp óln ie  
p rzelaw an a na polach b itew .

M o ty w  d ru gi —  to  stw ierd zen ie, że 
bestia  h itlero w sk a  broni się  jeszcze  za ­
jad le . N aród p o lsk i sp odziew a się, że 
p a k t p rzy ja ź n i p rzez w zm ocn ien ie 
w sp ó łp racy  i  jeszcze  w ięk sze  skoncen­
tro w an ie  w y siłk ó w  p rzy c z y n i się  do 
szyb szego  zakoń czen ia  w o jn y  i kom ­
pletn ego  zniszczenia h itleryzm u .

P o skończonej w o jn ie  P o lsk a  będzie 
m u siała  odbudow ać k ra j, odbudow ać 
ro ln ictw o i przem ysł, w sie  i  m iasta. Z a ­
w a rc i*  n aktu  z  Z S R R , o tw ie ra  p rzed

Pakt polsko-radziecki zaw arty
W czoraj, ńva. 21.IV o godz. 18-ej n a s tą p iło  w  Mo­

skw ie u ro c z y s te  podp isan ie  um owy p o lsko -radz ieą*  
kiej o p rzy jaźn i i w zajem nej pom ocy.

Wojska radzieckie 
na przedmieściach Berlina

R ad zieck ie  B iu ro  In fo rm acyjn e  do­
nosi, że  w  dn iu  21 k w ietn ia  środkow a 
gru p a w o jsk  rad zieckich  k on tyn u ow ała  

n atarcie  na zachód od O d ry  i N issy.
P o su w a ją c s ię  w  k ie ru n k u  D rezn a 

za jęto  w  toku  w a lk  na zachód od N issy  
n astęp u jące m iejscow ości: C alau , L uc- 
kau, S en ften berg, L au ten b erg , K am en z 

i  B au tzen . O m iasto K ón igsb ru ck  toczą  
się w alki.

N a zachód od O d ry  w o jsk a  rad zieckie  
z a ję ły  m iasta: B em a u , W erneuchen, 
S trau sb erg, A lt  - Lan dsberg, M iinchen* 
berg, B uchow , H erzfeld e i E rkn ef. W oj­
ska rad zieckie  toczą  w alk i na p rzed ­

m ieściach B erlin a.

W  ciągu  20 k w ietn ia  zniszczono 120 
czołgów  i  d z ia ł sztu rm ow ych . W  w a l­
kach  p o w ietrzn ych  i ogniem  a rty le r ii 
p rzeciw lo tn iczej zestrzelon o  103 sam o­
lo ty  w roga.

* * *

W  n ocy z dnia 21 k w ie tn ia  siln e ze­
sp oły ciężk ich  bom bow ców  lo tn ictw a  
rad zieckiego  b om b ard ow ały  w o jsk o w e 
obiekty  w  B erlin ie. Z aobserw ow an o 

ponad 50 d u ży ch  p ożarów  o ra z siln e 
w yb u ch y .

Przylede na czett przedstawicieli 
Rządu Polskiego

M O S K W A  21. IV . W czoraj p ie rw szy  za  
stęp ca P rzew od n iczącego  R ad y K o m i­
sa rzy  L u d ow ych , S z w e m ik  w y d a ł śn ia­
danie d la  P rezyd en ta . K R N  ob. B ieru ta , 
P rem iera  R ządu T ym czasow ego  Osób­
ki-M oraw skiego. N a śn iadaniu  obecn i 
b y li  w ice p rem ier G om ułka, d ow ód ca 
N aczeln y  W ojska  Polskiego, gen. R ola- 
Ż ym iersk i, zastępca je g o  gen. S p ych a l­
ski, m in. P rzem ysłu  i H andlu  ob. M in c 
i  w icem in ister sp ra w  zagran iczn ych  
B erm an.

Śn iadan ie o d b yło  się w  serdecznej
atm osferze.

S potkan ie  E isenhow era 
z M ontgom erym

L O N D Y N , 21. I V  (BBC). G en erał E L  
senhow er i  g en era ł M ontgom ery spot­
kali się w czo ra j na jed n ym  z lotnisk  na 
teren ie R zeszy  i  o d b y li jedn ogodzinną 
rozm ow ę.

Brema i Hamburg pad obstrzałem
P a tro le  am ery k ań sk ie  w S udetach

N a północ od W iednia, nra teryto riu m  
A u str ii w o jsk a  Ii-g o  F ron tu  U k ra iń ­
sk iego  z a ję ły  m iasta: E rnstbrum , Rein_ 
taił, K atzelsd orf, W ilh elm sd orf i  trz y  
stacje  k o le jo w e  N aglem , G rosgut i W el- 
tęrkirche.

N a teryto riu m  C zechosłow acji, n a  po 
łu d n io w y  zachód od H odonina za jęto
m iasto B ałczyce.

N a in n ych  odcinkach fron tu  w a lk i o 
zn aczen iu  lok a ln ym  i  działalność od­
działów  w yw iad o w czych .

nam i o lb rzym i rezerw u a r w szelk iego  
rodzaju  surow ców . P o  w o jn ie  będ ziem y 
m ieć fa b ry k i, w y szk o lim y  robotników , 
a le  b ęd ziem y m usieli m ieć b a zy  su row ­
cow e. T y sią ce  i tys iące  w rzecion  Ł odzi, 
Ż yrard ow a, B iałegostoku, k rę c ić  się b ę­
dą ty lk o  w ów czas, jeśli zap ew n im y im  
sta ły  d o p ły w  b aw ełn y . S ta l w yso k o ga­
tun kow ą w yp ro d u k u je m y  w ów czas, gd y  
będ ziem y m ogli k o rzystać  że  złó ż  m an ­
gan ow ych  itd. R obotn ik  polski ch ce za­
cieśnić stosunki gospodarcze polsko-so 
w ieck ie  i  d la tego  chce paktu  —  to jest 
m o ty w  trzeci.

D la  każd ego trzeźw o  p atrzącego  na 
rozw ój stosunków  p o lityczn ych  w  
N iem czech i  w  okresie m ięd zyw ojen ­
n ym  i obecn ie w  czasie w o jn y , je st 
rzeczą  n ie  bu d zącą w ątp liw ości, że 
N iem cy n aw et pokonane, n a w e t pozba­
w ion e p rzem ysłu  w ojen n ego m yśli o 
o d w ecie  niie porzucą, do o d w etu  sz y k o ­
w a ć się będą, potajem nie zech cą odbu­
d ow ać sw ój p rzem ysł zb ro jen io w y, ab y  
w  odpow iedniej c b w jli za ryzy k o w ać 
w o jn ę  rew an żow ą. Św iadom ość tego, że 
N iem cy ty lk o  w ów czas zd ecyd u ią  się  
u d e rzyć na nasz k ra j, je ś l’ on b ęd zie  w  
św iecie osam otniony, d y k tu je  w p rost 
jako  rozkaz elem en tarn y —  P olska  m u­
si m ieć sojusznika lub  sojuszn ików , so ­
ju szn ik a  potężnego, zdolnego d ać rze­
czyw istą , a n ie p ap ierow ą pomoc. T a­
k im  sojuszm kiem  m oże b y ć  ty lk o  Z w ią ­
zek  R ad ziecki.

JYojna obecna spow odow ała załam a-

L O N D Y N , 21. IV  (BBC). R adio lon­
d yń skie p o d aje  n astęp ującą ch a ra k te ry ­
sty k ę  w a lk  na zachodzie: A rm ie  sp rz y ­
m ierzone od w sch odu  i  zachodu łam ią 
resztki zorgan izow an ego oporu n iem iec­
kiego. P ołączen ie  się w o jsk  sow ieckich  
z  a lian tam i je s t  k w e stią  dni. W  te j 
ch w ili toczą się  3 b itw y : 1) n a  środ­
ko w ym  fro n cie  b itw a  o B erlin  i  D re z­
no, 2) n a  półn ocy w o jsk a  gen erała  
M on tgom ery na 400 km  fro n cie  sp y­
ch a ją  N iem ców  do m orza, 3) na połud­

nie się i  rozkru szen ie  ca łe j dotychcza­
sow ej s tru k tu ry  p o lityczn ej E uropy. 
S y stem y  sojuszów , zasad y  rów n ow agi 
s ił  i  inn e kan on y, n a k tó rych  opierała 
się przez d łu g ie  lata  d ziała ln ość p o lity­
k ó w  eu rop ejsk ich  stra c iły  w szelk ą  w a r ­
tość. R ząd y  nie oparte na narodzie, n ie  
zrośnięte z  narodem  o k a za ły  sw ą  bez­
siłę. N arody, d oszedłszy do głosu, z r y ­
w a ły  bez ch w ili w ah an ia  pęta n a ło ­
żon ych na n ie  w b re w  ich  w o li zo­
bow iązań. W  k raja ch  słow iań sk ich  o- 
bu d ziło  się poczucie w sp ó ln oty  w obec 
germ ańskiego w roga. S ta je  s ię  d la  
w szystk ich  rzeczą oczyw istą , że  t y l­
ko  w sp óln ym i siłam i m ożna aię uchro- 
]->> '• od zm iecenia p rzez germ ańską falę. 
T o  poczucie w sp ó ln oty  słow iań sk iej 
jest coraz s iln ie jsze  i  w  Polsce. D la­
tego jak o  m o ty w  p o trzeb y  p aktu  pol­
sko-sow ieckiego  w y su w an a  je st rów nież 
konieczność stan ięcia  w  jedn ym  szeregu 
z inn ym i pobratym cam i słow iańskim i.

Żądania szerolćch  w a rstw  narodu 
polskiego, ja k  w id ać z  tej k ró tk ie j ana­
liz y , o p iera ły  się na trzeźw ej, rzeczo­
w e j ocenie naszej sy tu acji zew n ętrz­
n ej 1 w ew n ętrzn ej, w y p ły w a ły  z  tro sk i 
o zapew nien ie kra jo w i pokoju  w  cią­
gu m ożl5w !e najd łu ższego  okresu czasu.

W iadom ość, że  żądaniom  narodu star 
ło  się zadość, że p akt p o lsko-rad zieckiej 
p rzy jaźn i został za w a rty  k r a j  c a ły  
p rzy jm u je  z n aw yższą  radością i  zad o­
w oleniem , z u czu ciem  ogrom nej u lg i, 
że los P o lsk i je st zabezpieczon y.

niu  A m eryk a n ie  i F ran cu zi w alczą  w  
A lp ach  B aw arskich .

N a półn ocy w o jsk a  gen erała  M on tgo­
m ery  robią dalsze postępy. B r y ty jc z y ­
c y  posu w ając się  n a  ca ły m  fro n cie  od 
Z u id er-Z ee  do u jśc ia  Ł a b y , p rzec ię li 
d rogę B rem a— H am burg. Z arów n o B re­
m a Jak H am burg, k tó re  są  od sieb ie 
oddzielone, są  pod obstrzałem  a rty le ­
r i i  O dd zia ły  pan cern e d ociera ją  do 
przedm ieścia H a ib u rg  —  W ilh elm s- 
b u rg  i  za g ra ża ją  oskrzydlen iem  B rem y. 
T r z y  cz w a rte  H olandii je st oczyszczone. 
F ran cu zi obeszli S tu ttg a rt i  p osuw ają  
się w  k ieru n k u  górnego D un aju , od k tó ­
rego oddaleni są o 20 km .

K on iec oporu niem ieckiego  w  N o rym ­
berdze zw oln ił zn aczn ie s iły  7 arm ii, 
k tóra  posuw a się na M onachium  odda­
lone o 100 km . S am olo ty  R A F  atako­
w a ły  R atysbon ę na D u n aju . S am oloty  
am eryk ań sk ie  b om bard ow ały  lin ie  k o ­
le jo w e  od M onachium  d o P rag i. W  
C zechach  oddziały  am erykań skie  za ję ­
ły  k ilk a  m iejscow ości na pograniczu, a 
patrole am erykań skie  operują w  S ude­
tach.

F ro n t południow y
L O N D Y N , 21. IV  (BBC). W e W łoszech 

oddziały 8-ej arm ii o sk rzy d liły  B olon ię 
1 zb liża ją  Się do F e rra ry . P rze z  p rze­
łęcz  A rg e n ta  w o jsk a  p o su w ają  się  w  
dolinie P adu. O pór w e  w schodn ich 
W łoszech za łam u je  się. A m eryk a n ie  
p rzecię li d ro gę B olon ia  —  M odena.

O dd zia ły  5-ej arm ii op an ow ały  w ażn e 
um ocn ienia i  p osu w ają  sie  do Bolonii. 
O dd zia ły  p o łu d n io w o -afryk ań sk ie  zn a j­
dują się  o 3 k ilo m e try  od B olonii. O d­
d zia ły  fra n cu sk ie  op erujące w  A lp ach  
nadm orskich  z a ję ły  p u n k ty  p an u jące 
nad  drogą p row ad zącą z T u ry n u  do Z a ­
toki Genueńskiej^

Nowa b roń  b ry ty jsk a
L O N D Y N , 21. IV . D zien n ik  „D a ily  

E xpreas" om aw ia n ow ą broń b ry ty jsk ą . 
S ą  to  bom by, ro z w ija jące  szybkość 1250 
k ilo m etró w  na godzinę, o ży li w ięk szą  

n iż szybkość głosu.

B roń  ta  różni się  ó d  ła ta ją cy ch  bom t 
niem ieckich  tym , że je st rzucana z  sa­
m olotów  1 tra fia  p re cy zy jn ie  do celów .

Nawiązanie stosunków dyplomatyczny;!! między ZSRR
a Guatemsla

M O S K W A , 21. IV . D nia 19 k w ietn ia  
zo sta ły  n aw iązan e stosun ki dyplom a­
tyczn e  m iędzy G uatem alą a Z S R R . W y ­
m iana not odbyła  się  w  W aszyngtonie.

Z e  stron y  Z S R R  w y stę p o w a ł poseł 
Z S R R  w  Stan ach  Z jed n o czo n ych  —  
G rom yko, zaś ze  stron y G u atem ali E r i­
k a  L opez E w erta.



W 75-tą rocznicę urodzin Lenina
Zyóe  Włodzimierzś Iljicza Uljanowa jest 

Rciśle związana z  ruchami przeciwko gnębi- 
cielskiemu caratowi, który da! się we znaki 
aie tylko narodowi rosyjskiemu, ale przede
wszystkim nam.

Pisząc o  Leninie właściwie pisze się o dzie­
jach Związku Radzieckiego, który wyprowa­
dzi! Rosję z mroków tyrańskiego średniowie­
cza i uczyni! państwem nowoczesnym. Naród 
rosyjski wydał w nim jednego z najbardziej 
nieprzeciętnych myślicieli, naukowca i refor­
matora.

Polakom postać Lenina była prawie niezna­
na. Pochodziło to stąd, że rządy sanacyjne 
robiły wszystko, co było w ich mocy, aby nas 
oddalić od Rosji Sowieckiej, abyśmy nic nie 
wiedzieli, o tym, co myślą i mówią o nas nasi 
najbliżsi sąsiedzi wschodni. Wszystkie wiado­
mości, a było ich bardzo niewiele, dotyczące 
osoby Lenina, czy Stalina, dochodziły do na­
szej wiadomości z  prasy zagranicznej, angiel­
skiej czy francuskiej.

Jeden z największych pisarzy angielskich 
Wells, który osobiście zetknął się z Leninem, 
określi! go jaki genialnego fantastę i refor­
matora, to samo zresztą pisał i mówił o Leni­
nie Bernard Show i francuski pisarz i filo­
zof Barbusse. Dla nas Polaków i dla Polski, 
postać ta ma wielkie znaczenie, i tylko na- 
•kutek propagandy faszystowskiej, idącej z 
Niemiec, przetkać csłędzy e«sz i  Ś a -
ńe^seką była k wwUsą, ie  nip.zwfSihny na­
wet zapoznać się z tą genialną postacią i bli­
żej się zaznajomić z postulatami głoszonymi 
przeć Lenina, a dotyczącymi nas i naszej nie­
podległości

Przecież, gdyby nie stanowisko Lenina i 
Stalina oraz ich polityka w r. 1918 i 19x9 
nie odzyskalibyśmy niepodległości, gdyż w 
razie zwycięstwa Niemiec lub carskiej Rosji, 
żadne z tych państw nie uczyniłoby nas wol­
nym, niepodległym państwem.

Ich trategii, ich nieprzejednanej woli za­
wdzięczamy naszą samodzielność po wojnie 
Światowej i po rewolucji rosyjskiej.

Lenin wówczas stał nieubłaganie na swoim 
stanowisku prawa narodów do samookreśle- 
nia w ogóle, a naszego w szczególności, mó­
wiąc wyraźnie, że chce i musi w stosunku do 
■ Polski naprawić to wszystko, co przez setki lat 
niweczyła i niszczyła Rosja carska. Na zjeź­
dzie kozaków oświadczył on kategorycznie, 
że gotów jest przyznać Polsce granice nawet 
<Woj M  wschód, U'ż«h te, których sami żą­
damy, tylko dlatego, że krzywdy wyrządzo­
ne przez cara są dla nas> v**łpołarv**» oraz 
chce, aby Polacy zrozumieli, ie  we wschod­
nim sąsiedzie mają zdecydowanego przyja­
ciela, a nie wroga.

Rząd nasz ówczesny, nie tylko nie przyjął 
wyciągniętej ręki, ale komentując wszystko 
mętnie i opacznie zmusił naród do pójścia aż 
pod Kijów, tracąc niepotrzebnie setki ludzi i 
wylewając morze krwi.

Była to polityka, którą później kontynuo­
wał zajadle minister Beck, dążąc do przyjaź­
ni i układów z bandy datami niemieckimi spod- 
znaku swastyki, polityka, która w rezultacie 
doprowadziła nas do straszliwych walk i u- 
traty wolności w r. 1939.

Lenin jeden 1 pierwszych stał na stano­
wisku, że Polska musi być państwem wolnym 
i niepodległym, był głosicielem sojuszu 
wszechslowiańskiego i swoim nieomylnym in­
stynktem i darem logicznego rozumowania 
przewidział los Polski i narodów słowiań­
skich, które w przyszłości będą się musiały 
bronić przed zaborczością i żarłocznością fa­
szystowskich Niemiec.

Tę politykę kontynuuje w dalszym ciągu

Szyjaciel i uczeń Lenina, Marszałek Józef 
alin, który dopuścił nas do zaszczytu walki 

o  Berlin i zdobywania go wspólnie z Armią 
Czerwoną. Uwalniając ziemie nasze od mor­
derców i zbrodniarzy niemieckich wykazał 
nam, że postulaty Lenina są trwałe i niezłom­
ne i przy pierwszej okazji, jaka się w historii 
nadarzyła dał tego dowody.

Lenin był postacią niezwykłą. Niepospoli­
ta głębia mądrości połączona była u niego 
c  nieprawdopodobną wprost energią i siłą 
woli, bystrość i jasność umysłu z niespotykaną 
erudycją, rozmach życiowy ze skromnością, 
wspaniałomyślność z fanatyzmem. Charak- 
«er o kiyształowej czystości, który jaskrawo 
wyodrębnił się na tle przekupstwa i korupcji 
carskiej Rosji, bojownik, który niezmordowa­
nie walczył od wczesnej młodości, aż do 
chwili jakże przedwczesnej śmierci.

Gdy n  kwietnia w 1870 r. w  dalekim 
Symbirsku ujrzał światło dzienne, nikt nawet 
w  najśmielszych marzeniach nie mógł przy­
puszczać, kim ten człowiek będzie dla Rosji, 
w jaki sposób odkryje siłę tego narodu i je­
go moc.

Rosja tonęła w mrokach caryzmu. Był to 
okres największych prześladowań, w których 
każdy odruch wolnościowy by! nieludzko dła­
wiony i gnębiony. Gdy Lenin w r. 1893 P° 
skończeniu uniwersytetu, gdzie studiował pra­
wo, zjawił się w Petersburgu, odraza przy­
stąpił do organizacji socjal-demokratyczoei

do jednego z kółek rewolucyjnych, które oca­
lały po czystce w r. 189*. Wtedy powstało 
jego pierwsze dzieło pod tytułem: „Kto są 
„przyjaciele ludu" i tak walczą przeciw soc­
jaldemokratom", w którym po raz pierwszy 
wyłożył swoje poglądy. W  r. 1891 będąc po 
raz pierwszy zagranicą, poznał Wechanowa, a 
w Paryżu jednego z największych socjalistów 
francuskich Lafargue‘a.

Po powrocie z zagranicy założył „Związek 
Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej", 
który by! pierwszym zalążkiem partii robot­
niczej. Na skutek swojej działalności został 
po raz pierwszy aresztowany 9 grudni* 1893 
r. i po 14-tu miesiącach siedzenia w wię­
zieniu, zesłany na j  lot* katorgi do zachodniej 
Syberii.^ I w  więzieniu i na zesłaniu Lenin 
pracował niezmordowanie. Między innymi 
powstaje w  tym czasie jego dzieło: „Rozwój 
kapitalizmu w Rosji".

Po powrocie z zesłania w  r. 1900, mimo 
ustawicznych prześladowań, Lenin zakłada pi­
smo „Iśkńę", na łamach którego walczy już 
wyraźnie i  despotyzmem i tyranią carską.

W  tym czasie ustala się ścisła łączność mię­
dzy Leninem, a Stalinem, który był twórcą 
zakaukaskiej organizacji jskrowskiej. Łącz­
ność t* miał* «ę później przerodzić w  przy 
jaźń, opartą na wzajemnym zrozumieniu i 
współpracy.

Po raz pierwszy ci dwaj genialni ludzie 
spotkali się na konferencji partii bolszewi­
ków w Tammerforsie w Finlandii, po rewo­
lucji styczniowej w r. 1903. Wtedy to Lenin 
napisał „Dwie taktyki" oraz „Zwycięstwo 
kadetów, a zadanie p*rti robotniczej".

Okres ten to okres ustawiczne!, niezmor­
dowanej pracy i walki z mieńszewikami, któ­
rych przedstawicielami byli: Plechanow,
Martow, Akselrode. Wtedy Lenin współpra­
cował już z Woroszyłowem oraz Kalininem i 
stale korespondował ze Stalinem, który po 
raz drugi był zesłany na Syberię. W  r. 1907 
ztcgyna się dla niestrudzonego Lenina okres 
drugiej ciężkiej emigracji. Musiał on stale 
ukrywać się, gdyż wobec zarządzeń władz 
oraz formalnych polowań na niego przez 
żandarmów, praca w kraju była niemożliwą.
W r. r ę i i  latem przybył Lenin do Krakowa, 

gdzie kierowa! r  obczyzny wydawaną przez 
siebie w kraju „Prawdą.". Wtedy to Lenin 
zetknął się blisko z Polakami i Polską, rozdar­
tą na trzy części przez zaborców. Wówczas 
to zadecydował, że W swoim programie będzie 
uwzględniał wolność narodową jako jeden z 
celów zasadniczych.

W  czasach krakowskich Mołbtow był se­
kretarzem „Prawdy" i utrzymywał ścisłą 
łączność między nim, a Stalinem, który w

międzyczasie uciekł z zesłania. W Krakowie 
też powstała praca pt.: „Marksizm a kwestia 
narodowa", jedno z ostatnich dzieł napisanych 
przed wojną światową, która zastała Lenina w 
Poroninie, gdzie był aresztowany przez wła­
dze austriackie, uwięziony w Nowym Targu 
i skąd po rozmaitych perypetiach z władzami 
austriackimi, udał się do Berna.

Tam przebywał do r. 1917, tam zostały 
napisane nieśmiertelne dzieli: „Wojna a za­
dania partii", „Rewolucja socjalistyczna a 
prawo narodów do samookreślenia", „Impe­
rializm —  ostatni etap kapitalizmu".

17 marca 1917 r. Lenin przybywa do Pe­
tersburga, witany entuzjastycznie przez cały 
proletariat rosyjski, i ster rewolucji ujmuje w 
swoje ręce. Rosji potrzebny był wówczas ten 
umysł niezwykły, potrzebna była siła stalowa, 
by poprowadzić masy i nieomylnie wskazać 
im cel

Jego wspófbojownikami byli: Stalin, Swierd- 
łow, Molotow, Ordżonikidze, Dzierżyński i 
inni.

Nieodpartą była siła jego oddziaływania na 
masy, siła ta tkwiła w żelaznej logice i nieugię­
tej wierze w słuszność sprawy, w prostocie, 
jasności i szczerości^Gdy utworzono rząd ro­
botniczo-chłopski, Lenin staje się przewod­
niczącym Rady Komisarzy Ludowych. W ów­
czas to przejawił się jego geniusz państwowy, 
wtedy najmocniej wykazał swą polityczną 
mądrość, przezorność, nieugiętą żelazną wolę 
i męstwo. Rosja wstępowała na nowe tory 
życia politycznego i gospodarczego. Prze­
wodnikami jej byli Lenin a Stalin, którzy po­
za tym jeszcze zawarli w r. 1918 pokój z 
Niemcami, którym zadała ostateczny cios no­
wo utworzona Czerwona Armia. Ten dzień, 
to jest aą luty, stał się dniem narodzin mło­
dej armii, corocznie uroczyście obchodzo­
nym przez cały Związek Radziecki. Wew­
nątrz kraju trzeba było jeszcze pokonać wro­
gów: Denikina i Kołczaka, carskich genera­
łów, którzy z niedobitkami wojsk demorali­
zowali młode państwo. Państwa ościenne za­
stosowały blokadę, która takie na początku 
oddziaływała ujemnie na stosunki gospodar­
cze wewnątrz kraju. Geniusz ten, który mimo 
ciężkiej choroby przez cały czas pokonywał 
wszystkie trudności w styczniu 19x4 r. zanie­
mógł już poważnie i ai-go tegoż miesiąca 
zakończył życie. »

Barbusse powiedział o nim, ie  „Jest jednym 
z największych i pod każdym względem jed­
nym z najczystszych twórców historii czło­
wieka".

Całą spuściznę w pracach i działalności, 
wszystkie tezy po nieśmiertelnym geniuszu, 
przejął jego współbojownik —  marszałek 
Józef Stalin. A. L.

M ożliw o# wznowienia stosunków handlowych 
m iedzy kartelami amerykafiskimi a Niemcami pa wolnie

M OSKW A (Folpress). Z  Nowego Jorku do­
noszą, że zachodzi obaw* wznowienia etosun- 
ków między kartelami USA i Niemcami 
oraz, że Amerykanie mogą przyczynić się do 
odrodzenia militaryzmu niemieckiego. Cytuje 
się sprawozdanie ministra sprawiedliwości 
Biddla, w którym jest mowa o toczących się 
pertraktacjach nad wznowieniem stosunków 
między kartelami obu państw po wojnie. Bid- 
del zaznacza, że ministerstwo Sprawiedliwo­
ści bada dokładnie działalność międzynarodo­
wych karteli, a także niemieckie metody prze­
nikania za pośrednictwem kartel! w  życie 
ekonomiczne poszczególnych państw w ogóle, 
a USA i Ameryki łacińskiej w  szczególności. 
Poza tym Biddel stwierdza, że największe 
przedsiębiorstwa, jak „A  G. Farbenindustrie" 
i „Vereinigte Stahlwerke" współpracowały z 
militaryzmem niemieckim.

Dla pokoju światowego jest rzeczą nie­
zmierne; wagi, aby zawczasu zdemaskować 
tego rodzaju machinacje i ustanowić odpo­
wiednią kontrolę nad tymi firmami.

Prasa amerykańskie donosi, że w Lizbonie 
nastąpiło spotkanie przedstawicieli kilku du­
żych koncernów amerykańskich i niemieckich, 
a poza tym wywiad amerykański otrzymał 
informacje o podejrzanych pertraktacjach 
między firmanjj amerykańskimi i niemieckimi. 
Prasa cytuje poza tym nazwisko Ełlen Dałle- 
sa, znajdującego się obecnie w Szwajcarii, a 
związanego z korporacją „Sulliyen Cromwell", 
która obsługiwała przed wojną szereg banków 
współpracujących z Niemcami. Ellen Dalles

Rząd w ęg ie rsk i 
w  B u d a p e s z c i e

BE R N O . 20. IV . R adio  M oskw a dono­
si, że  rząd w ę g ie rsk i przeniósł sie do 
B u d ap e sztu

był również dyrektorem angielskiej instytucji 
bankowej „J. H. Schreder", która ułatwiała 
Hitlerowi przed wojną zdobywać surowce i 
dewizy.

Co p iszą  inni

Testament polityczny 
naszego pokolenia

W  dyskusji, jaką podjęła prasa polska aa
marginesie zawarcia radziecko jugosłowiański*, 
go paktu przyjaźni, nie zabrakło również 
głosu „Polski Zbrojnej". Pismo stwierdza, że 
na całej przestrzeni dziejów nie było sytuacji 
tak dogodnej dla zorganizowani* narodów 
słowiańskich w jeden potężny blok. Dziennik 
pisze:

„Sytuacja tego rodzaju pojawia się dzieła) 
po raz perwszy w historii świata, w histerii, 
która dotychczas jednoczyła Anglosasów, budo­
wała Rzeszę niemiecką, tworsyła zjednoczone 
Włochy, i to wszystko pod pretekstem równo­
wagi politycznej tego czy innego rejonu świa­
ta. Nie myślano jednak w wielkich gabinetach 
europejskich o zjednoczeniu Słowian, prze­
ciwne robiono wszystko, aby nie dopuśdś de 
tego zjednoczenia właśnie w imię doktryny 
równowagi sil.

Paradoks ten dzisiej przestaje istnieć, ł to 
raz na zawsze."

Wojnar wykazała, że dzisiaj nic może być 
mowy o budowie nowego porządku na świa­
cie bez decydującego udziału Słowian. Naj­
potężniejszym państwem wśród państw sło­
wiańskich jest Związek Radziecki Dlatego

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że polska ra­
cja stanu dyktuje nam sojusi ze Związkiem 
Radzieckim. On jedyny jest w mocy dać nam 
ochronę i pomoc, gdyby jakiekolwiek niebez­
pieczeństwo groziło Polsce w przyszłości ca 
strony Niemiec i tych, którzyby w ich poli­
tyce rewanżu chcieli im dopomóc.

Zrozumiały tę prawdę Ciechoiłowacja i Ju- 
gosławia, rozumie ją Rzeczpospolita Polaka, 
która kierowana dzisiaj prze* Rząd demokra­
tyczny uczyni wszystko, aby braterstwo broni 
Polski i Związku Radzieckiego, spojone krwią 
fis polach bitew, znalazło jak najprędzej uko­
ronowanie w podpisaniu układu przyjaźni, któ­
ry obecne pokolenie przekaże następnym, ja­
ko najmądrzejszy testament polityczny."

^  Stalowa husaria
Dziś, gdy żołnierz polski przeszedł do Wen. 

sywy i gna przed sobą fryców, wojsko stajs 
się znowu czołowym tematem zzinteresowa* 
nia wszystkich Polaków. W  jednym z arty- 
kułów „Głos Ludu" na temat czołgistów pok 
»kich takie snuje uwagi:

„Dli narodu polskiego czołgiści sąszczegól 
nie Miecy, szczególnie drodzy. Może jest 1 
tym stara polska mi'ość, do zakutej w eta 
husarii, odradzającej aię dz.1 w stalowych oJ 
brzymach polskich czołgów.

„Pierwszą jednostką czołgową odrodzone? 
Vojska Polskiego jest I Brygada Pancerna im 
Bohaterów Westerplatte."

„Klasa robotnicza Polski jest szczegółnh' 
dumna a czynów naszych czołgistów. Bo czół 
gśst* tak tamo jak saper —  te najbardziej re 
botneze wojsko."

„Nasze wojsk* czołgowe — to jeden zwarty 
hufiec, wierny sprawie Polski i sprawie htdr 
polskiego, sprawie demokracji".

Ciężki los Holandii i Norwegii
LO N D YN  ai. IV. „Times" Niemcy potrze­

bują żołnierzy do obrony Rzeszy, a pomimo 
00 niszczą co się da w krajach okupowanych. 
Niepokój budzi zwłaszcza los Holandii i 
Norwegii. W  Holandii duże przestrzenie zie­
mi uprawnej mogą być zalane. Na szczęście 
trwa to bardzo długo, a wojska sprzymie­
rzone już nadchodzą.

Największe niebezpieczeństwo zagraża te­
renom położonym tuż nad morzem, ponieważ 
Niemcy mogą wysadzić wał między lądem i 
morzem.

Propozycja rządu holenderskiego, tt»y 
Niemcy mieli obowiązek żywieni* Holan­
dii, została przychylnie przyjęta przez sprzy­
mierzonych. Z Norwegii Niemcy tworzą gór­
ską fortecę. Są tam zgrupowane znaczne siły 
niemieckie, a okręty kryją się we fiordach, 
gdzie również mają twe bazy łodzie podwod­
ne. Cały kraj anraiony jest •% zniszczenie i 
wygłodzone. Rząd azwedzki yjłega, aby lik­
widacja Niemców odbyła się ’ możliwie nap 
mniejszym rozlewem krwi.

tw iert miliona zw ło k ofiar hitteryzmn
Przygotowaniem do rozpoczęcia na większą 

skalę prac związanych z odbudową Warszawy 
było nie tylko rozminowywanie bloków bu­
dynków, czy terenów, ale również ekshumacja 
zwłok tysięcy mieszkańców Warszawy.

Jak wiadomo Referat Ekshumacji przy 
Wydziale Zdrowia Zarządu Miejskiego roz­
począł swoją działalność w końcu lutego b. r. 
przy czym prowadzono początkowo ekshu­
mację zwłok na wniosek osób prywatnych 
oraz grzebano ciała znajdujące się na powierz­
chni ziemi lub płytko zakopane. Łącznie po­
chowano ponad 7.000 zwłok. Drugą czynnoś­
cią Ref. Ekshumacyjnego było ustalenie miejs­
ca i ilości grobów prowizorycznych na terenie 
Warszawy. W  tym celu utworzono zespół 
kontrolerów, którzy zajmowali się ich wyszu­
kiwaniem. Do dnia 10 kwietnia znaleziono 
ponad 15.000 grobów pojedyńczych i zbioro­
wych. Ustalono również, że w kanałach znaj­
duje się wiele zwłok pomordowanych w be­
stialski sposób przez Niemców dzieęi, kobiet i

mężczyzn. Wszystkie te zwłoki są nagie. Jed 
nym z takich zbiorowych grobów jest kąnąi 
przy ul. Dworkowej. Znajduje się tam około 
joo zwłok. Jak stwierdzono w wielu wypad­
kach Niemcy zakopywali lub wrzucali do ka­
nałów ludzi jeszcze żywych.

Do grup ekshumacyjnych przydzieleni u  
fotografowie, którzy fotografują miejsca 1 
zwłoki dzieci, kobiet i mężczyzn, w ohydny 
sposób mordowanych. Fotografie te będą sta­
nowiły dokument zbrodni, popełnionej pfzez 
Niemców na bezbronnej ludności Warszawy.

Od dnia 15 b. m. Referat Ekshumacyjny 
rozpocznie pracę na większą skalę, aby j*ak- 
najprędzej zapobiec niebezpieczeństwu jakiej­
kolwiek epidemii.

Biorąc pod uwagę ilość grobów zbiorowych 
i pojedyńczych, w kanałach i znajdujących aię 
jeszcze pod gruzami, liczba 150 tysięcy zwłok, 
które należy pochować, nie będzie przesadną.

(BOD



0  roli przedszkola^]
Mądre i dobrze zorganizowane państwo 

me* i silą swą opiera na wykształceniu i wy­
chowaniu swego obywatela. Zagadnieniu te* 
•m  poświecą się tam najwięcej uwagi, gdyż 
Mkim będzie państwo za lat 20, jakim jest 
trud pedagoga —  nauczyciela w danym tno- 
ftenese.

U  na* rozpowszechniony jest pogląd, te 
ilopiero od lat 7 powinno państwo zająć się 
dr-iecklcn naszym, dając je pod opiekę szkoły 
powszechnej —  dopiero od lat 7 mały oby- 
•watel stanowić zaczyna materiał do pracy pod 
kierunkiem o*ob przygotowanych, wykwali­
fikowanych. Czasem słyszy się nawet bolesne 
efowa, i* Polska jest zbyt biednym państwem, 
aby mogła roztaczać opiekę nad dzieckiem w 
wieku przedszkolnym. Pogląd taki jest ze 
wszech miar niesłuszny i niesprawiedliwy, a 
ju ż  przede wszystkim krzywdzący polskie 
dzieci. Gdy starsze rodzeństwo udaje się do 
azkoly, malec w  wieku od 3— 7 lat liczący wa- 
ięaa się po brudnym podwórku miękkim, a na 
wsi czas spędza aa pracy zbyt ciężkiej na je- 
*0 sUy lub słucha niewłaściwych często roz­
mów starszych, wciśnięty w kącik dusznej, 
zatłoczonej izby. Właśnie w Polsce, gdzie ży­
cie gospodarcze zmusza kobietę —  matkę do 
pracy poza domem, sprawa „szkoły" dla 
dzieci od j  do 7 lat jest sprawą palącą.

Niemniej palące są względy narodowe. Na 
zachodzie zaborca, przez rozbudowanie ol­
brzymiej sieci przedszkoli (na samym Śląsku 
7.000), w których polskie dzieci spędzały nie­
raz cały dzień, zabierał im znajomość języka 
ojczystego, umiłowanie wszystkiego co pol­
skie-

Społeczeństwo niemieckie, a zwłaszcza ko-
1 biety niemieckie stać było na to, aby stworzyć 

liczne kadry nauczycielek przedszkoli, które 
ze znajomością rzeczy troszczyły się o  „do­
bro dziecka", germanizuvąc je nielitościwie. 
T ak więc sprawa przedszkola —  odtrutki na 
naszych ziemiach zachodnich —  jest również

I kwestią palącą, a może nawet ważniejszą niż 
■ prawa szkoły.

C zyż można nauczyć czytać i pisać kogoś, 
kto mówić po polsku nie umie? Poza tym czas 
przebywania dziecka W szkole wynosi (niższe 
klasy) dwie do dwóch i pól godziny, gdy w 
przedszkolu spędza ono czas od 9-ej do 2-ej 
lub }-ej, a więc j do 6 godzin. Wpływ więc 
nauczycielki —  wychowawczyni jest tu więk­
szy i sięga głębiej.

Odpowiednie warunki w  przedszkolu wy­
dobywają z dzieci maksimum sil twórczych, 
pobudzają do szybszego rozwoju, wyrównu­
ją różnice środowiska. Opieka rozumnej nau­
czycielki - wychowawczyni robi tam cuda: z 
dzieci trudnych wyrastają zdolne i uspołecz­
nione jednostki, z nieśmiałych, przygaszonych 

I —  silne i opiekuńcza w  stosunku do slab- 
1 azych.

T o  też zwalczać należy jako wysoce szko­
dliwy pogląd, że „Polskę nie stać na taki 
luksus, jak przedszkole". Właśnie Polskę win­
no być stać na przedszkole, które sierocie za­
stąpi dom rodzinny, podniesie możliwości 
startu życiowego dziecka wiejskiego, nauczy 
mówić po polsku, zastąpi matkę zmuszoną do 
pracy poza domem i podniesie poziom szkoły 
powszechnej.

W  organizowaniu przedszkoli natrafia się 
jednak na istotną trudność: brak wykwalifi­
kowanych nauczycielek przedszkoli. Jest ich 
zaledwie garstka przy olbrzymim zapotrzebo­
waniu.

Ustawa z 1932 roku przewidziała założenie

0 dobrą i tanią , książką
W swycti fanatycznych i upiornych marze­

niach panowania nad światem Niemcy nie 
tylko mordowali ujarzmione narody, nie tyl­
ko tworzyli obozy zniszczenia, zaopatrując je 
w wytwory germańskiej kultury, jak komory 
gazowe i krematoria, lecz z równą dokładno­
ścią dążyli do zniszczenia wszelkich przeja­
wów ducha tych narodów. Niszczenie miast 
z ich zabytkami, niszczenia pomników, mu­
zeów, teatrów i bibliotek szło równolegle z 
truciem kobiet i paleniem dzieci.

Biblioteki uniwersyteckie, setki bibliotek 
miejskich, tysiące bibliotek gminnych i księ­
gozbiorów prywatnych w Polsce stało się pa­
stwą płomieni po uprzednim zrabowaniu i 
wywiezieniu w głąb Rzeszy dzieł najcenniej­
szych.

Książka stała się w kraju rzeczą niezmier­
nie rzadką —  danie zaś jej do rąk młodzieży 
szkolnej, zaopatrzenie w nią bibliotek i świe­
tlic, jak najszybsze dostarczenie jej na tere­
ny śląska i nadodrzańskie, które po wieko­
wej niewoli wracają do nas złaknione słowa 
polskiego, jest sprawą palącą, sprawą całego 
narodu, podobnie jak odbudowa Warszawy

Tak też pojęła ten problem Spółdzielnia 
Wydawnicza „Czytelnik", pomyślana jako 
organizacja masowa o  nieograniczonej ilości 
członków.

śmiesznie niski udział, wynoszący sto zło­
tych (niecałe pół kilo cukru w wolnym han­
dlu), czyni go niemal symbolicznym i umo­
żliwia każdemu zostanie członkiem spół­
dzielni, zaś założenia ideowe i spoLczne wy­
dawnictwa nakładają na każdego obowiązek 
zostania tym członkiem i wpływania tą drogą 
na jakość, taniość i powszechność książki.

Jeśli przedwojenny wydawca, którego je­
dynym motorem działania był zysk, możliwie 
duży zysk, kierował się w polityce wydawni­
czej nie potrzebami mas, nie chęcią służenia 
kulturze, lecz chęcią wypchania własnej kie­
szeni, puszczał na rynek w olbrzymiej więk­
szości bezwartościową, a nawet szkodliwą 
makulaturę, rozmaite sensacyjne, kryminalne i 
pornograficzne bzdury, ferując na wykoszla- 
wionym guście mieszczaństwa, to wydawnic­
two „Czytelnik" nastawione jest na książkę 
dobrą i pożyteczną, książkę, która będzie po­

zytywnym wkładem w kulturę narodową i w 
kształcenie najszerszych warstw narodu. Plan 
wydawniczy kontrolowany przez szerokie 
rzesze czytelników, rekrutujących się z 
wszystkich zawodów i grup społecznych, jest 
planem dążącym do zaspokojenia potrzeb 
wszystkich tych grup i zawodów, a nie spe- 
kulatywnym, kierującym się koniunkturą, czy 
okazją. Nie zysk indywidualny, lecz użytecz­
ność społeczna decyduje o  drukowaniu takiej, 
a nie innej książki, o popularyzowaniu tego, 
a nie innego autora.

Moment zysku tu odpada —  jakiż bowiem 
zysk może osiągnąć udziałowiec od tak wiel­
kiego kapitału, jak sto złotych? T o  również 
decydować będzie o  taniości, a tym samym o 
powszechności książki Zwłaszcza, że wydaw­
nictwo chcąc jak najbardziej udostępnić 
książkę wszystkim, samo zakłada kioski i  
punkty sprzedaży * wykluczeniem kosztow­
nych pośredników.

Książka przedwojenna była książką drogą.
Nie kupował jej ani robotnik, ani chłop, 

ani też kiepsko opłacany inteligent. Nie kupo­
wał nie tylko dlatego, że nie znajdował w 
niej nic ze spraw go obchodzących, lecz i 
dlatego, że nie stać go było na kupno.

Jeśli się zważy, że według danych staty­
stycznych dochód społeczny w Polsce przypa­
dającr na głowę ludności wynosił przed woj-

ą-lctnich seminariów dla nauczycielek przed­
szkoli (po sześciu klasach szkoły powszechnej), 
od roku 1938/39 ten typ kształcenia nauczy­
cielek przedszkoli wszedł w życie i obecnie 
wznowiono go dla dziewcząt normalnie koń­
czących szkołę w wieku lat 13— 16. Szkolnic­
two polskie nie może jednak czekać tak długo 
(aż 4 lata) na nowe szeregi wychowawczyń. 
Zorganizowano więc przez Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Lubelskiego w Lublinie półtora­
roczny kurs skrócony dla dziewcząt od lat 17, 
które ukończyły szkołę powszechną i chcą po­
święcić się prac^ w przedszkolu. Kursy te za­
czynają się już 25 kwietnia br. i trwać będą 
do dnia 1 października 1946 t. z  przerwą 
miesięczną w sierpniu.

Nauka bezpłatna. Dla przyjezdnych spoza 
Lublina istnieje internat. Uczyniono wszystko, 
by zgromadzić jak najwartościowszy element, 
aby wychowanie przedszkolne przestało być 
„kopciuszkiem" lub „luksusem", Ucz zajęło 
należne mu miejsce w kulturalnym Państwie 
Polskim.

MGR H ALIN A M YSTKOW SKA

ną 270 złotych na rok, czyli »a,f złotego 
miesięcznie, co daje na dzień tylko tj groszy, 
to zrozumiałym się stanie, że książka, której 
cena wahała się od 4 do j złotych, była luk­
susem, oglądanym co najwyżej w witryni* 
księgarskiej.

Tu jest olbrzymia praca do odrobienia. Za­
danie to wzięło n i swe borki wydawnictwo 
„Czytelnika".

Rozumie to coraz więcej ludzi, rozumieją »  
zwłaszcza liczne fabryczne świetlice, organi­
zujące na swych terenach koła „Czytelnika". 
Jeśli się zaś tu i ówdzie spotyka jeszcze ludzi, 
którzy zapytują, jakie korzyści może im przy­
nieść ioo-«łotywy udział, to trzeba to prayw 
pisać tym smutnym nawykom spekulacyjnym, 
nie uznającym innych wartości, jak tylko 
brzęczącą monetę. Przed wojną każde dziecko 
w wieko szkolnym groszowymi składkami na 
Macierz Szkolną, aa jpomooe naukowe i tema 
podobne płaciło 00 miesiąc więcej, niż ten jed­
norazowy udział.

Zapytującym jednak trzeba powiedzieć, —  
zyskiem jest tu to, że inteligent, że robotnik, 
że chłop, będzie miał książkę, że będzie to 
książka dostępna dla wszystkich, że o wybo­
rze Jej nie będzie decydował wydawca * tyl­
ko i wyłącznie sam czytelnik zrzeszony w  
wielomilionową spółdzielnię wydawniczą.

Kronika literacka
ZG ON  W IACZESŁAW A SZYSZKOW A.

Zmarł w 72-gim roku iycia znany pisarz ro­
syjski Wiaczesław Szyszkom, który napisał 
swoją pierwszą książkę dopiero w 4J-tym ro­
ku życia. Szyszkow należał do najpopularniej­
szych postaci wojennego Leningradu. Otrzy­
mał order za obronę .Leningradu" i „Order 
Lenina” .

N O W A  KSIĄŻKĄ A. KO N O N O W A. 
Znany powieiciopisarz rosyjski A. Kononow 
napisał książkę dla młodzieży pt. „Opowiada­
nia 0 Leninie", które ukażą się w 7f-tą rocz­
nicę urodzin odnowiciela Rosji.

PO ZN AN  w tyąj r- Wkrótce ukaże się 
książka pt. .foznań w syąf r." Obejmie ena 
rys historyczny, wygląd obecny miasta, stan 
zabytków, stan zniszczenai. Wydawnictwo 
będzie bogato ilustrowane.

.JCYRANO DE BERGERAC" PO U KRA­
IŃSKU. W  przekładzie Maksyma Rylskiego 
ukazała się tragedia E. Rostanda „Cyrano de 
Bergerać" w języku ukraińskim. Premiera tego 
utworu odbędzie się w najbliższym czasie we 
Lwowie.

N O W A KOM EDIA M UZYCZN A. Kom- 
pozytor J. Dzierżyński napisał nową komedię 
muzyczną opartą na tekfcie „ZamiecC Pusz­
kina. Libretto isłożyt L. Dzierżyński wplata­
jąc różne piosenki i wiersze współczesnych 
Puszkinowi poetów.

PO ZN AN  O TR ZYM A PAŃSTW OW Ą  
ORKIESTRĘ SYM FO NICZNĄ. Dzięki sta- 
ramom Wojewódzkiego Wydziału Kultury 
i Sztuki w Poznaniu ma byi powołana do ży­
cia państwowa orkiestra symfoniczna, "która 
skupi cały szereg artystów-instrusnentalistów. 
W programach przewiduje się uwzględnienie

w najszerszym zakresie twóretołei polskiej. 
Pisemne zgłoszenia muzyków-artystów, prag­
nących ubiegać się o stanosoisko w poznańr 
skiej orkiestrze tymfonicznej, przyjmuje oh, 
Id bada dokładnie działalność międzynarodo- 
wartorium —  Poznań, u l Kwiatowa 4 m. 2, 
Do zgłoszenia należy dołączyć krótki własno- 
ręcznie napisany życiorys z podaniem odby­
tych studiów muzycznych oraz dotychczaso­
wej działalności zawodowej.

RUCH KU LTU RALN Y N A SLĄSKU. Na 
obszarze województwa ilą<ko-dąbrowieckiego 
czynnych jest w obecnej chwili i f  miejskich 
i 2} gminnych Domów Kultury oraz 72 świe­
tlice.

O tw arcie  państw ow ego 
k o n se rw a to riu m  w Ł odzi

W Łodzi powstało Państwowe Konserwatorium 
Muzyczne pod dyrekcję Kazimierza Wiłkomir­
skiego. Czynne sę wydziały: kompozytorski, kt- 
peltn strzowiki, teoretyczny, fortepianowy, in­
strumentów muzycznych dętych, har/y, organów 
t muzyki kościelnej.

F r a t z l t a
HITLER:

Wokół same ilepe tory,
Jak zbłąkany wśród nich chadzam. 
Szukaj nowych dróg Goebbelsie,
Ja sta wszystko dzit się zgadzam. 

GOEBBELS:
Włałnie szukam ieh, fiihrarze,
Ale wyznam w tajemnicy, 
t e  dzil wszystkie nasze drogi. 
Prowadzą do Szubienicy,

S. K A R M

D U  S T E F A N  L IT A U E R

Zmierzch
Ale Mikołajczyk, niezdecydowany jak zaw­

sze, uznał, że winien jeszcze udać się przedtem 
do Londynu, aby uzyskać aprobatę swego rzą­
du i skłonić p. Raczkiewicza do wycofania się 
t  aktywnego żyda politycznego. Mikołajczyk 
zapewniał w Moskwie wszystkich zaintereso­
wanych, że 48 godzin pobytu w Londynie wy­
starczy mu dla zlikwidowania własnego rzą­
du i uzyskania zgody na aprobowany przez 
niego w zasadzie kompromis. Minęło 48 go­
dzin, minął tydzień, minęły dwa tygodnie. 
Mikołajczyk do Moskwy nie powracał, nato­
miast w Londynie wszystko się skłębiło, niepo­
rozumienia, walki wewnętrzne oraz intrygi za­
panowały niepodzielnie nad sytuacją i w dru­
giej połowie listopada Mikołajczyk, widząc, 
że nie da rady i zobowiązań przyjętych w za­
sadzie w Moskwie nie dotrzyma, podał się do 
dymisji. W  raz znim ustąpił cały rząd i fik­
cja „Jedności Narodowej" upadła. Raczkie- 
wieą, który był główną przeszkodą ku poro­
zumieniu, postępując zresztą w tym względzie 
w  ścisłym współdziałaniu z Kwapińskim i 
Arciszewskim, ze swoimi doradcami sanacyj­
nymi i z Bieleckim, skwapliwie przyjął dy- 
iris«e Mikołajczyka i powierzył tworzenie rzą­
du Kwanińskiemu.

Gdy Kwaptński wobec odmownego stano­
wiska ludowców, nie potraifl sklecić na nowo 
„Jedności Narodowej", Raczkiewicz zwrócił 
zię do pana Tomasza Arciszewskiego, którego 
poprzednio po ustąpieniu Sosnkowskiego de­
sygnował na swojego ewentualnego następcę.

„Londynu11
Jedyną kwalifikacją przeszło rieaemdzlesię- 
cioletniego starca było to, że Arciszewski cały 
okres okupacji przebył w kraju, że do Lon­
dynu przyjechał w końcu lipca 1944 i że po 
za kilkoma niefortunnymi wystąpieniami na 
konferencjach prasowych nie zdążył się jesz­
cze na zewnątrz wobec szerszego ogółu i opi­
nii brytyjskiej doszczętnie skompromitować. 
Żadnych innych kwalifikacji ten mało inteli­
gentny, dobroduszny napozór, a przebiegły w 
duchu starzec nie posiadał. Że również nie po­
siadał skrupułów politycznych, dowiódł przy 
tworzeniu swojego „rządu". Ten „socjalista" 
nie powstydził się utworzyć „rządu" wespół z 
faszyzującymi end-kami spod znaku pana Bie­
leckiego. Co prawda prowodyr ruchu oenerow- 
sko-endeckiego, p. Tadeusz Bielecki sam nie 
wszedł do rządu, gdyż uważał on, że wejść do 
rządu może jedynie w roli premiera, a poza 
tym był zbvt sprytny, aby osobiśce angażować 
się tam, gdzie niepowodzenie było z góry 
przesądzone.
^  Bielecki delegował natomiast do „rządu" obu 
swych zauszników, Berezowskiego i F u le r ­
skiego. Pan Arciszewski w swoim cynizmie 
politycznym nie zawahał się przed utworze­
niem tej spółki, w skład której weszli również 
dwaj inni „socjaliści" Kwapiński i Pragier. Dla 
okrasy Arciszewski wyżebrał od Chrześcijań­
skiej Demokracji dwóch jej „maluczkich" 
członków zasiadających w londyńskiej Ra­
dzie Narodowej pp. Sopiekieso i Kuśnierza, 
jako ministrów w swoim r»*dzie.

VIII. Koniec fikcji „L o n d y n u *1
Spraw3r zagraniczne Arciszewski powierzył 

„fachowemu" dyplomacie Adamowi Tarnow­
skiemu, niegdyś sekretarzowi prezydenta 
Narutowicza i członkowi stronnictwa „W y­
zwolenie", który niestety zmienił swoje po­
glądy pod wrażeniem pobytu w oderwaniu od 
kraju w ciągu to łat w  Sofii w charakterze 
poda polskiego przy królu Borysie bułgar­
skim. Dzisiaj jedynie eo pozostało z niegdyś 
postępowego i lewicowego umysłu Adam* 
Tarnowskiego, to psychiczny- osobisty uraz 
antyrosyjski.

„Rząd" Arciszewskiego miał jak najgorszą 
prasę w Londynie i w Ameryce. Dzienniki 
anglosaskie zgodnvm chórem okraślały „rząd" 
Arciszewskiego jako prowokację antyrosyj­
ską zatrz?skująca drzwi do jakiegokolwiek po 
rozumienia z PKWN. Rząd brytyjski usto­
sunkował się zdecydowanie wrogo do osoby 
Arciszewskiego i gdy w kilka dni po objęciu 
urzędowania Arciszewski zwrócił się o przy­
jęcie go przez premiera Churchilla, szef rzą­
du brytyjskiego odmówił widzenia się z n>m i 
odesłał Arciszewskiego do ministra Edena, 
który r»5e ukrywał przed Arciszewskim, że 
rząd brytyjski uważa go za „persona non 
grata".

Gdy Mikołajczyk ustąpił ze stanowiska 
premiera „rządu" emigracyjnego, istniały 
przypuszczenia, że wówczas jako wolny oby­
watel i odpowiedzialny przywódca Stronnict­
wa Ludowego zerwie więzy, które łączyły go 
do tej chwili ze środowiskiem emigracyjnym 
i że z własnej inicjatywy przyjedzie do Lu­
blina. abr ttanać do współpracy w kraju.

Mikołajczyk tego jednak oie uczynił. Niewą­
tpliwie był to fatalny błąd polityczny, a zwła­
szcza psychologiczny. Gdyby Mikołajczyk w 
owym momencie z własnego pooędu powrócił 
do kraju, byłby przyjęty przez dużą część 
społeczeństwa z otwartymi rękoma. Stronnict­
wu Ludowemu, które wymagało konsolida­
cji wskutek rozdarcia wewnętrznego wahania­
mi Mikołajczyka, wyrządził on tym dużą 
krzywdę. Dzisiaj Mikołajczyk utracił swój au­
torytet.

„Rząd" Arciszewskiego był zresztą typo­
wym rządem negacji. Działalność jego ogra­
niczała »ię do protestów. Gdy utworzony 
został Rząd Tymczasowy w Lublinie, „rząd* 
Arciszewskiego zaprotestował. Gdy Rząd 
Czechosłowacki uznał Polski Rząd Tymcza. 
sowy, „rząd" Arciszewskiego zaprotestował. 
Gdy ogłoszone zostały uchwały Konferencji 
Krymskiej, „rząd" Arciszewskiego zaprote­
stował. Jedynym „pozytywnym" posunięciem 
pana Arciszewskiego był sławenny memoriał 
do rządów Wielkiej Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych, aby nad wyzwolonymi przez 
Armię Cze-woną ziemiami polskimi, podob­
nie ;ak nad ziemiami wroga, objęli kuratelę 
wojskową komisja kontrolująca sojuszników. 
„Premier" polski oddający swój kraj pod ku­
ratelę obcych! Ale odpowiedź Wielkich Mo­
carstw zawarta w uchwałach Konferencji 
Krymskiej była policzkiem dla pana Arci­
szewskiego. Memoriał jego powędrował do 
kosza, zaś Rooseve!t, Churchill i Stalin «- 
szanowali istnienie jedynie prawowitej, suwe­
rennej władzy polskiej na wyzwolona! ziemi.

f  Dalszy ciot nastąpił
\

ł



Elektrownia przezwyciężyła trudności
Elmtrownia Lubelska -w chwili rozpoczęcia 

pracy w oswobodzonym Lublinie znalazła się wo­
bec niesłychanie ciężkich warunków. Polski za­
rząd elektrowni o-trzymał w spadku po Niemcach 
zniszczoną si-eó i stację transformatorową oraz 
puste składy z węglem. Zamówione i już zapła­
cone materiały uległy zniszczeniu w fabrykach 
i nie dotarły nigdy do elektrowni. Zaopatrzenie 
w chemikalia i dowóz węgla ustały na szereg mie- 
*ięcy.

Straty poniesione przez elektrownię był olbrzy­
mie. Niemcy nie zapłacili całego szeregu rachun­
ków na ogromne, w setki tysięcy złotych idące 
rachunki za zużytą przez nch energię elektrycz­
ną. Konserwacja maszyn w okresie okupacji była 
niedostateczna, a moc maszyn od 1939 nie była 
powiększona i wobec normalnego przyrostu ob­
ciążenia była o 6o°/e za mała. Zarząd elektrowni 
przejął .personel gnębiony przez okupantów, któ­
remu musiał z kolei zapewnió normalne warunki: 
bytowania w odrodzonej ojczyźnie. Mimo tych 
wczystkich niedoborów elektrownia lubelska mu­
siała s.pnostaó wielkim zadaniom.w okresie, gdy 
Lubi n stał się przejściowo stolicą Polski, a więc 
ośrodkiem skupienia wjad? i wojsk zarówno poi 
ski-ch jak i -radzieckich oraz terenem, na którym 
osiedlili się wygnańcy i uciekinierzy z różnych 
ttr^n kraju. Największe zgęszczenie ludnoci w 
Lublinie notowano właśnie zimą przy katastro 
fałnym braku opału.

Długoletnia okupacja wpłynęła iją rozluźnienie 
moralności wśród ludności, która na skutek cięż­
kich warunków bytowania dopuszczała się kra­
dzieży energii elektrycznej. Od złych nawyków 
trudr.o się odzwyczaić. W pierwszym okresie 
pracy elektrowni -w wolnym Lublinie kradzież 
energii dochodziła do 6o*/e w stosunku do dostar­
czanej użytkownikom legalnie. Urządzenia elek­
trowni o niedostatecznej mocy, źle konserwowa­
ne ulegały częstym uszkodzeniom. Elektrownia 
pracowała bez żadnego zapasu węgla, przy nie­
słychanie ciężkich warunkach transportu opalu.

Wszystkie te tiudnośoi zostały jednak w obec­
nej chwili dzięki wytężonej pracy Zarządu Elek­
trowni przy poparciu Miejskiej Rady Narodo­
wej, pomocy władz wojskowych i wysiłkom pra­
cowników elektrowni opanowane. Obecnie praca 
elektrowni staje się coraz hardziej sprawna. Kra­
dzieże energii elektrycznej ustają, np. w miesiącu 
styczniu zmniejszyły się o 25°/o w stosunku do

____ ___ __________________

Nowy podręcznik 
pocztowo--elć-komunikacyfny

Wkrótce już ukaże się nowy podręcznik po- 
eztcwo-telekomunikacyjny w opracowaniu But­
kiewicza 1 Sokołowskiego. Będzie on zawierał 
krótki zarys historyczny poczty, telegrafu i tele­
fonu, dział pocztowy (dział przewozu i odprawy 
poczty, przepisy gospodarcze, przepisy rachunko­
wo - kasowe), oraz dziri telegraficzny 1 telefoni­
czny. Ojętość jego wyniesie ponad 100 stron dru­
ku, nakład ok. 1000 egz. Podręcznik ten konie­
czny dla najmniejszych nawet placówek poczto­
wych, będzie obsługiwał całą Polskę. W Lublinie 
będzie on także wykorzystany na prowadzonym 
od początku kwietnia r. b. Kursie Poczto wo-Te- 
lekomunikacyjnym dla aowowstępujących praco­
wników, obejmującym koło 60 osób.

Podręcznik odbijany jest na powielaczu —  w 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

W. B.

Z ebran ie  k ierow ców
Dni* 19 kwietnia 194; r. o godz. 14-ej (w nie­

dzielę) w Lublinie, ul. Krak.-Przedm. 29 (gmach 
Rady Zw. Zaw.) I p., sala B odbędzie się walne 
(obranie członków Zw. Ztw. Kierowców i  Pra­
cowników Samochodowych okręgu Lubelskiego.

Ze względu na ważność spraw obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

W porządku dziennym nowa reforma transpor­
tu i komunikacji samochodowej, oraz wybór de-

prrju sprzedanego* a w lutym opadły nawet po­
niżej 10%.

Wprowadzenie nowej racjonalnej taryfy przez 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej uzdro­
wiło finananse elektrowni. Budowa wlaanej bocz­
nicy kolejowej usunie wielkie koszty zwózki pali­
wa i umożliwi racjonalną gospodarkę usuwając na 
reszcie dziwoląg techniczny, jakim jest istnie­
jąca od tylu lit elektrownia bez własnej bocznicy 
kolejowej. Zamierzony poważny remont chłodni 
oraz urządzeń nawęglających pozwoli na dalsze 
usprawnienie pracy i obniżenie kosztów wytwa­
rzania. Dostawa węgla została zapewniona z pol­
skich kopalń na Górnym Śląsku i w Zagłębiu

Dąbrowskim. Również i warunki pracy zeąpołów 
pracowniczych elektrowni zostaną niedługo unor- 
fowane w sposób korzystny dla nich dzięki zgod­
nej współpracy zarządu elektrowni z komitetem 
fabrycznym i oczekiwanej pomyślnej decyzji władz 
nadrzędnych.

Zharmonizowanie i usprawnienie wszystkich dzie­
dzin związanych z istnieniem i pracą elektrowni, 
osiągnięte dzięki zgodnym wysiłkom Miejskiej 
Raly Narodowej, Zarządu Elektrowni i pracow­
ników dało w rezultacie opanowanie znacznych 
trudności i zapewnienie miastu normalnej dostawy 
prądu.

RENATA M ARONI AK

Rejestracja ociemniałych żołnierzy
Związek ociemniałych żołn"erzy w Krakowie, 

zwraca się do wszystkich swoich byłych człon­
ków, ociemniałych inwalidów wojennych tak żoł­
nierzy jak i ofiar wojny z dawniejszych Związ­
ków: Bydgoskiego, Lwowskiego 4 Warszawskie­
go, o zarejestrowanie się;w Związku Ociemnia­
łych Żołnierzy w Krakowie, ul. Topolowa 46/1.

Równocześnie wszyscy ociemniali inwalidzi 
wojenni i. ofiary wojny z 1939 r. i z lat dalszych 
winni zarejestrować się .pod powyższym adresem. 
Z polecenia Szefostwa Sanitarnego Wojskowego, 
uprasza «ę wszystkie szpitale tak wojskowe jak i 
ęywilne, które posiadają w swoich ‘klinikach o- 
oiemniąlych inwalidów wojennych jak i ofiary 
wojny, o podanie do wiadomości treści powyższe­

go ogłoszenia. Do rejestracji należy przedłożyć 
odpowiednie dokumenty.

Zaznaczamy, że istnieje szkoła dla ociemniałych 
i chętni mogą na koszt państwa, poza zdobyciem 
sztuki czytania i pisania, kształcić się w odpo­
wiednich dla siebie zawodach. Rejestracja leży w 
interesie wszystkich ociemniałych tak wojskowych 
jak i cywilnych. Wszyscy ci ociemniali, którzy 
po wyleczeniu się nie otrzymali jeszcze renty in­
walidzkiej, lub nie zdobyli praw inwalidzkich, 
winni zgłaszać się do referatów inwalidzkich, 
które mieszczą się przy właściwych starostwach.

Wszelkich, jak najdalej idących -ad i informacji 
udziela Związek Ociemniałych Żołnierzy w Kra­
kowie, ul. Topolowa Nr. 46/1.

Walka 1 epidemiami na terenie mim. lubelskiego
W ramach walki z epidemiami Wydział Zdro­

wia podzieliła woj. lubelskie na too okręgów. Na 
czele każdego z tych okręgów stoi lekarz, który 
ma za zadanie opiekować się ludnością i dbać o 
to, aby nie wybuchła w jego okręgu epidemia. O- 
prócz tego do każdej gminy przydzielono spe­
cjalne przeszkolonego dezynfektora, którego ce­
lem jest czuwanie nad stanem zdrowotnym gmi­

ny, wyszukiwanie chorych zakaźnie i meldowanie 
o każdym wypadku lekarzowi.

W danej chwiM żadnej epidemii u nas nie ma 
lecz zdarzają się dość często wypadki: tyfusu pla­
mistego —  zwłaszcza w pow. biłgorajskim. Dla­
tego też zorganizowano tam szpital na 30 łóżek 
dla chorych na tyfus. Przewiduje się rozszcrz-iie 
tego szpitala do jo łóżek. W. B.

Młodzież wiejska a zawód nauczycielski
Dnia 19 b. m. odbyło się pierwsze zebranie mło- kandydatów na nauczycieli szkół 'powszechnych

dzieży wiejskiej: czwartych klas gimnazjalnych 
1 drugich licealnych z miejscowych szkół śred­
nich ogólnokształcących w celu zainteresowania 
i zachęcenia jej do wstępowania do zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Do nielicznego grona młodzieży p. prof. Kru­
szewski wygłosił bardzo Interesujący referat na 
temat: „Rola nauczyciela-wychowawcy w społe­
czeństwie". Młodzież szkół średnich zapraszamy 
na dalsze referaty: 23. IV. „Kształcenie i dobór

i średnich" —• wygł. ob. Jamiński. „Potrzeba do- 
plywu Ideowej młodzieży wiejskiej do zawodu 
nauczycielskiego" —  wygł. ob. Greniuk. 2j. IV. 
„Zagadnienie kształcenia nauczycieli sizkól rol­
niczych" —  wygł. ob. Kościuszko. „Nauczycri 
—  jako krzewiciel kultury ludowej" — wygł. ob. 
Kłosowski.

Zebrania odbędą 9 ę w lokalu gimnazjum im. 
Zamojskiego, Ogrodowa 14 w sali 36,

naszej prowincji
Samopomoc Chłopska przejęła w gminie Witu- 

lin krochmalnię, która zostanie uruchomiona już 
w bieżącym sezonie.

Samopomoc Chłopska uruchomiła huty srnkla- 
ne w powiatach: siedlecko)' i włodawskim. Fabry­
kę pustaków w pow lubartowskim, oraz cegiel­
nię w Garbowie, zdolną do wyprodukowania w 
ciągu roku około miliona cegieł. W Krasnymsta- 
wie, Izbicy, Tarnogórre, puszczono w ruch młyny.

V  Siedlcach uruchomiono tarta* 1 gremplar- 
nię, jedyną w Polsce. W gminach Potok i Ładunia 
ponownie zagospodarowano stawy rybne. W Klu- 
czkowicach uruchomiono browar.

Wo cwódzki Związek Samopomocy Chłopskiej 
w lubelszczyźn e wydał w ciągu ostatnich pięciu 
dni, t. j. od 14 b. m. do 19 b. m. 40j-ciu rodzi­
nom drzewo na odbudowę spało ych domów 
mieszkalnych i zabudowań gospodarczych.

Z  s t e l #  k o n c e r t o w e j

4 resiłale fortepianowe
Pierwsza połowa kwietnia upłynęła w świecie

znakiem jec iją li forte- Władysława Kędrę na koncero e w ubiegłą nie- 
pianowych. Odbyły się mianowicie' w tym okre- 'dzielę, którego pierwsza część była jakgdyby uzu­

pełnieniem recitalu chopinowskiego sprzed kilkusie przede, wsrnkim a koncerty Stanisława Szpi-
nalskiego z programem wyłącznie chopinowskim 
ł programem składanym, gdzie jednak lwią część 
poświęcił sławny artysta też utworom Chopina.

Stanisław Szpinałski jest zbyt znakomitym pia­
nistą pobkim, by zacbodarła potrzeba omawia­
nia w naszej prasie jego gry, nacechowanej mi­
strzowską wirtuozerią.

Wybitny pianista młodszej generacji Władysław 
Kędra również dał, przed wyjazdem na stałe do 
Lodzi, 2 recitale, z których pierwszy poświęcony 
był twórczości Liszta. Kędra zdradza upodobanie 
do utworów o spotęgowanym wyraźne drama­
tycznym, wobec czego należało oczekiwać do

legatów na ogólnopolski’ 'zjazd 'kierowców '«Jo ! * * * ?  Wyk°n*y,e* *?składu psychicznego takiego kompozytora, jak
.Warszawy.

Podziękow anie
Dowództwo i podchorążowie Oficerskiej Szko­

ły Piechoty składają serdeczne podziękowanie 
Kierown ctwu Kinofikacji miasta Lublina za ata- 
łe umożliwianie im oglądania seansów kinowych.

Ustosunkowanie się Kierownictwa Kinofikacji 
miasta Lublina do Wojska Polskiego może wszyst­
kim posłużyć za przykład.

Dowództwo i Podchorążowie 

Oficerskiej Szkoły Piechoty.

Liszt.
Punkt ciężkości programu -  jednoczęściowa so­

nata h-mołl, ze świetnego okresu weimarskiego, 
z efektownym, demonicznym, że tak powiem, 
pierwszym tematem i piękną fugą, jest mimo 

1 swych kapitalnych zalet trochę nużąca dla prze- 
1 ciętnego słuchacza. Tym może tłumaczy się spe­

cjalne powodzenie, jaki* przypadło w udziale 
melodyjnym drobnym kompozycjom: Etude de 
conoert nr. j  i Sospiro ( ,:ecz, napisana na 123 

: sonat Petrarki). Wogóle obserwacja sali nasuwa 
uwagę, że program, składający się z samych for­
tepianowych utworów Liszta, nie wzbudza obec- 

i nie żywszego oddźwięku.

Szczególnie gorąco oklaskiwała publiczność

tygodni. Jeśli już wówczas wyszedł Kędra zwy­
cięsko z próby, na jaką wystawiają najdoskonal­
szego wykonawcę monumentalne wielkie formy 
w twórczości Chopina, to obecnie, po usłyszeniu 
go w E'ludach, tych „tytanicznych eksperymen­
tach" o bogatej treści nastrojowej, będących stu­
diami: dla mistrzów, można śmiało powiedzieć, że 
Władysław Kędra nie tylko jest dziś jednym z 
najwybitniejszych pianistów polskich, ale i zapo­
wiada się jako świetny chopinitsta, w którym 
przędz"wnie lekka, niezmiernie finezyjna w ry­
sunku muzyka mazurków znajdzie zapewne zna­
komitego odtwórcę.

Iskrzyła się świetnością wirtuozowską i polotem 
gra Kędry także w krakowiaku fantastycznym 
Padarewskiego i w utworach Szymanowskiego — 
wariacjach h-moll, mazurku ii cieszącej się popu­
larnością etiudzie b-miłl.

Entuzjastycznie były przyjęte liczne bisy, —  
wśród nich wywodząca się z Musorgskiego, Bo­
rodina i Prokofiewa sonatćna Kabalewskiego, 
współczesnego kompozytora sowieckiego, autora 
symfonii i uwertury do opery „Colas Brugnon", 
wykonywanych w Ameryce pod dyr. Toscaninie- 
go, m. in. muzyk: do filmu „Anton Iwanowic? 
gniewa się", wyświetlanego ostatnio w Lublinie.

M. Bechczyc-Rudnicka

Komitet organizacyjny
„Uroczysto^ uczczenia pracy 
artystycznej Ignacego Dygasa
Z inicjatywy Wojew. Wydziału Kultury i Sztu­

ki i Dyrekcji Państw. Instytutu Muzycznego od­
było się dn a t8. IV b. r. zebranie Komitetu Or~ 
ganlzacyjnrgo „Uroczystości uczczenia piacjr 
artystycznej Ignacego Dygasa".

Protektorat honorowy nad uroczystością objął 
prezes Woj. Rady Naród. Ludwik Czugala.

Komitet Organizacyjny ma skład następujący! 
Nacz. Woj. Wydz. Kult. i Szt. Józef Nikodem 
Kłosowski, dyr. Teatru Antoni Różycki, dyr. 
Karol Borowski, dyr. Instytutu Tadeusz Chyła, 
dyr. Lucjan Ksionok, kier. muz. Polskiego Radia 
Tomasz Dąbrowski, prez. Tow. Śpiew. „Lutnia", 
płk. Zwoliński, prezes Tow. „Echo" Franciszek., 
Litwiński, dyr. Lub. Orkiestry Kameralnej prof. 
Zygmunt Szczepański, nacz. Wydz. Ośw, i Kult. 
Zarządu Miejskiego Wawrzyniec Kwiatkowski.

Postanowiono uroczystość urządzić w dniu 10 
maja, tego dnia bowiem mija 40 lat od pierwsze­
go występu Ignacego Dygasa w roli Jontka w 
„Halce" Moniuszki. W części koncertowej we­
zmą udział najwybitniejsi artyści, zespoły chó- 
rałne i orkiestralne miasta Lublina.

Z  Zarządu Telefonów lubelskich
Zarząd Telefonów Lubelskich podaje do w.ado- 

mości abonentów, że wszelkie należności tele­
foniczne winny być wpłacane do Rejonowego U- 
rzędu Pocztowo-Telegraficznego ul. Krakowskie 
Przedm. jo, który inkasuje należności na pod­
stawie rachunków wystawionych przez Zarząd 
Telefonów Lubelskich.

Wpłaty dokonywane inną drogą nie będą przez 
Zarząd Telefonów uznawane.

•  * >

Zarząd Telefonów Lubelskich przyjmie kreślarzą 
u  stałe Warunki do omówienia w biurze 7 . rzą­
du ul. Staszica 14. Telefon 32-68.

T e a tr  i kina
Dziś i codziennie doskonała komedia satyryczna 

Wł. Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra" w wy­
konaniu Skrzydłowskiej, Malkiewiczóymy, Buy, 
no, _ Chmielewskiego, Kondrata, Chmielarczyka, 
Klejera, którzy pod znakomitą reżyserią K. Bo­
rowskiego dają prawdziwy koncert gry aktor­
skiej.

Dekoracje Z. Węgierkowej.

W niedzielę dnia aa kwietnia o godz. rą-ej cie­
sząca się niesłabnącym powodzeniem pastelowa 
komedia G. Zapolskiej „SKIZ" w premierowej 
obsadzie.

W niedzielę, dn. 22 kwietnia o godz. it-ej od- 
będzie się poranek autorski Jana Parandowskiego. Ę f
Słowo wstępne wygłosi prof. Juliusz Kleiner.

w  s a l i d o m u  Żo ł n ie r z a  w niedzielę, %
dnia 22. IV. 1943 t. o  godz. ia.30 odbędzie się 
poranek muzyki-pieśni i humoru. Udział biorąt 
Orkiestra salonowo - jazzowa (10 osób) pod dy­
rekcją Alfredy Bielskiej, soliści, oraz znany hu­
morysta Włodzimierz Potaszyński. Bilety do na­
bycia w Orbisie, w dniu koncertu w kasie Dom* 
Żołnierza.

KINO „APOLLO": od poniedziałku 23 kw e- 
tnia b. r. wyświetl* film produkcji polskiej pt.; 
„PROFESOR WILCZUR". Nad program „N» 
przedpolach Warszawy".

KINO „BAŁTYK": od poniedziałku 16 kwie­
tnia b. r. wyświetla komedię prod. polskiej pt.: 
„Jaśnie pan szofer". Nadprogram .Polska Kro­
nika Filmowa Nr. j“ .

KINO „RIALTO": od poniedziałku 16 kwie­
tnia b. r. wyświetla Film produkcji francuskiej 
pt.: „Konflikt". W roli głównej Corlnn- T uchaire,
Roger Duchesne i inni.

P ro g ram  radiow y na 2 2 .4
7-ij Transmisja z Warszawy, ( f  kr. i m.). S.O; 

Wiadomości lubelskie (miasto). J.io Poranan mo­
zaika muzyczna (miasto), ta.oo Transmisja z War 
sza wy (f. kr. i m.). tj.oo Wiadomości lubelskii 
(miasto), i j .oj Audycja dla młodseży (miasto). 
ij .ij  Skrzynka PPR (miasto), tj-ąj Muzyka ta* 
neezna (płyty) (miasto). i<.oo Transmisja z War­
szawy (f. kr. i miasto), i i .jo  Transmisji z War­
szawy miasto). 19.IJ Muzyka z płyt (miasto).
19.30 Transmisja z Warszawy (miasto). 20.00 
Chwila muzyki (płyty), (miasto). 2010 Słucho­
wisko (f. kr. i miasto). 10.30 Koncert Zespołu 
Salonowego Rozgłośni Lubelskiej pod dyr. Ste­
fana Rachoniu z udziałem Zofii MassrhkkeJ, a* 
komp. Eugeniusz Kopp. (f. kr. i miasto). 21.30 
Ostatnie wiadomości (miasto).

Tylko fale krótkie.
18.30 Audycja w językach obcych. 19 Tra: w 

misje z Warszawy. 19.30 Audycja dla Kolaków 
zagranicą. 20.00 Skrzynka poszukiwania rodzin.
2.00 Dyktando Polpressu (transmisja z Wraszawy).
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